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M E Ć I5 L P lV  B O R ńK

Kiedy znanej p ostaci p ow ied zie się 
opuścić m u ry  w ięzienia, czy  to już w  d ro ­
dze ucieczki, czy  w  w yniku jej u d an ego  
odbicia, zaw sze fakt ten potrafi w zb u d zić  
ogólne zainteresow anie, i to  bez w zględ u  
na to, czy chodzi o osław ion ego p rzestęp cę  
czy polityka. P rzyp om n ę chociażb y głoś­
ny m ajstersztyk k om an d a Skorzenego  
w czasie u p row ad zan ia  Benita M ussoli- 
niego lub n iedaw n e p orw an ie  syn a sło­
wackiego p rezyd en ta  K ov aća , tym  razem  
jednak zm ierzające w  od w ro tn y m  kieru n ­
ku - do w ięzienia. N iew iele osób w ie jed ­
nak, że sw ego czasu  szyk ow ało  się p o rw a ­
nie najbardziej zn an ego słow ack iego p oli­
tyka, A ndreja H linki, a  zo rgan izow ać m iał 
je polski w yw iad . T ak tw ierd zą m ateriały  
w archiw um  w ojskow ym .

Andrej H linka (ur. 2 7  sierpnia 1864 r. 
w Ćernovej, zm . 16 sierpnia 1938 r. w  Ru- 
źomberku) był nie tylko p rob oszczem  
w Ruźom berku, p rałatem  i p ron otariu - 
szem papieskim . Był rów nież w yb itn ym  
słowackim politykiem , liderem  Słowackiej 
Partii Ludow ej, k tóra później jego im ię  
umieściła rów nież w  swojej n azw ie. Ju ż w  
latach p anow ania w ęgiersk iego od w ażn ie  
w ystępował w  sp raw ie przyjęcia sło w a­
ckich postulatów  n aro d o w y ch , n arażając  
się na p rześladow ania ze stron y rz ą d u  w  
Budapeszcie. B ezp ośred nio p o p rzew ro cie
19 grudnia 1918 r. została  w  Żylinie w zn o ­

w ion a d ziałaln o ść Słow ackiej Partii L u d o­
w ej, k tóra k on tyn u o w ała  p rób y zm ierza­
jące d o u tw o rzen ia  sam od zieln ego  p ań ­
stw a słow ack iego . H linka starał się dla idei 
słow ackiej sam od zieln ości p o z y sk a ć  sy m ­
p atie  m o ca rstw  zach o d n ich , k tóre od 18 
styczn ia  1919 r. o  n o w y m  k ształcie E u rop y  
o b rad ow ały  n a K onferencji Pokojow ej 
w  P aryżu . P ostan o w ił w  tow arzy stw ie  kil­
ku w sp ó łp raco w n ik ów  w yjech ać d o F ran ­
cji i p rzed staw ić  konferencji słow ackie  
żąd an ia . W  liście z dnia 22  sierp nia 1919 r. 
oznajm ił H linka p rem iero w i V lastim ilow i 
T u sarow i, że  jeśli rz ą d  nie b ęd zie bardziej 
p rzych yln ie  n astaw ion y  d o  słow ackich  
p rzed staw icieli, b ęd ą oni „zm u szen i do- 
w o ły w ać  się a ero p ag u  ośw ieco n ego  św ia­
ta i K onferencji Pokojow ej w  P a ry ż u ". 
P o stu laty  z aw arte  zostały  w  p am iętn ym  
akcie d om ag ający m  się p lebiscytu , w  cza­
sie k tórego  to S łow acy zad ecyd ow alib y
o w łasn y m  losie. O w e „M em o ran d u m  Sło­
w ak ów  K onferencji P okojow ej" op racow ał 
w  język u  francu sk im  d r Frantiśek  Jehlićka, 
bliski w sp ó łp raco w n ik  H linki, cieszący  się 
jego p ełn y m  zau fan iem , p om im o tego że  
w  p rzeszłości n ależał d o polityków
o orientacji w ybitnie p ro  w ęgierskiej.

Jest rzeczą  zro zu m iałą , że  takie d zia­
łania w  P rad ze  m u siały  n atrafić  n a  sp rze­
ciw  czech osłow ack iego rząd u , w  k tórego  
delegacji n a konferencję p ary sk ą  b yli ró w ­
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nież S łow acy, a k tóra to delegacja op to­
w ała w  P a ry ż u  za  w sp ó ln y m  p ań stw em  
C zech ów  i S łow aków . Jej s taran ia, w yn i­
kające z w cześn iejszych  p oro zu m ień , a r­
gu m en tow ały , pod ob nie zresztą  jak H lin­
ka, d ob rem  n aro d u  słow ack iego , a  u  so­
juszników  zysk iw ały  całkow ity  posłuch.

H linka w yjeżd żał p od ob n o d o  P ary ża  
z rek om end acjam i od  gen erała  M . R. Ste­
fanika d o  niektórych  w yb itn ych  osobis­
tości konferencji pokojow ej. N ie w skazu ją  
na to jednak tru d n o ści, k tóre spotkały  go  
na m iejscu. W spólnie z  n im  w yru szyli dnia  
28 sierpnia 1919 r. dw aj inni k sięża - w sp o ­
m n ian y już d r Jehlićka o raz  Śtefan M nohel, 
red ak tor lu dackiego „S lovak a". Jak  ośw ia­
d czył później H linka, najpierw  nielegalnie  
przed ostali się d o Polski, p on iew aż cze­
chosłow ack ie w ład ze od m ów iły  im  w y ­
d ania p aszp o rtó w . Z  p rzep u stk ą n a  p rz e ­
jazd  p rzez  sp o rn e d o tąd  tery toriu m  Śląska  
C ieszyń sk iego d otarli d o C ieszyn a, gd zie  
w  n ocy  w siedli d o  p ociągu  d o W arszaw y . 
W ed łu g  nie p otw ierd zon ego  o św iad cze­
nia H linki, m iał ich p od ob n o p rzyjąć oso ­
biście p ierw szy  m ąż  w  kraju, Piłsudski. N a  
francuskiej am b asad zie p rób ow ał w y sta ­
rać się dla n ich  o legitym acje p od różn e , ale 
m u  od m ó w ion o . „M acie takie sam o prawo 
na niepodległość, ja k  m y ", p ow ied ział im  na  
pożegn an ie.

W  W arszaw ie  d ołączyli d o  delegacji je­
szcze inni dw aj S łow acy - d r Jozef Rudin- 
sky i Jozef K ubala. O ni m o gli p o d ró ż o w a ć  
na w łasn e p a szp o rty , ale dla p ozostałych  
n ależało  p o sta ra ć  się o p aszp o rty  fałszy­
w e. I tak H linka został Jozefem  B ergerem , 
d yrek torem  banku w  R u żom berku , z  Jeh- 
lićki stał się A ntoni Jaw orsk i, d ok tor  
z W a rsz a w y , a M nohel o trzy m ał p aszp ort  
na n azw isk o K arol D ługerski ( w ed łu g  
innych  źród eł M arcel D łu goszew sk i), p ro ­
fesor z N o w o t. W  p o d róż w yru szyli  
4 w rześn ia  1919 r. Znajom i ostrzegli ich, że  
chaos w  N iem czech  jest tak  w ielki, że  do  
Francji nie u d a im  się d otrzeć. Ż eby nie 
zostali p osąd zen i o nastroje p row ęgierskie  
p rzez W ę g ry  iść nie chcieli, w yb rali w ięc

p ełną u trap ień  d rog ę ok rężn ą p rzez Ju­
gosław ię, W łoch y  i Szw ajcarię.

D o P a ry ż a  d otarli d op iero  20  września
1919 r., a  w ięc w  tyd zień  p o  tym , co 10 
w rześn ia 1919 r. zosta ła  w  Saint-Germ ain- 
-en -L ay e p o d p isan a u m o w a  pomiędzy  
m o carstw am i i C zech osłow acją , gw aran­
tują- ca p ra w a  zn ajdu jącym  się w e wspól­
n y m  p ań stw ie m niejszościom . C o więcej, 
p ob yt delegacji H linki w  P a ry ż u  był niele­
galn y, tak  w ięc m u siała  ona zamieszkać 
w  p ew n y m  k laszto rze , k tórego  przełożo­
ny nie był zo b ow iązan y  policji podaw ać  
m eld u n k ów  o zak w aterow an ych  goś­
ciach . K iedy człon kow ie deputacji poszli 
30 w rześn ia  p otw ierd zić  p aszp orty , na po­
licji p ok azan o  im  żąd an ie  czechosłow a­
ckiego rz ą d u , d om ag ające  się wydalenia 
ich z  Francji. W ed łu g  p rzek on an ia Hlinki, 
stało  się tak n a skutek  osobistej podniety 
E. B eneśa. Ich M em o ran d u m  nie było więc 
n a konferenq'i pokojow ej w  ogóle brane 
p od  u w ag ę , p om im o tego , że  zostało ono 
razem  z k op ią U m o w y  Pittsburskiej prze­
kazane p olskiem u  p rem ierow i, Paderew ­
skiem u, a  tak że francuskiej, brytyjskiej 
i am erykańskiej misji. N ik t z  przedstaw i­
cieli m o carstw  jednak deputacji nie przy­
jął. H linka później tak to skom entow ał:

„D ziesięć lat temu Słowacja była oddalona 
od Paryża o dw a dn i drogi. Dziś, w  nowej 
Europie kontrolow anej przez Czechów, potrze­
bow aliśm y trzech miesięcy, żeby dostać się do 
M iasta Świateł, ale w  końcu tylko po to, by 
ujrzeć, że światła były zgaszone. Przyszedłem 
protestow ać przeciw ko nieprawdom Beneśa i 
K ram afa, a oni luszelkimi sposobam i starali mi 
się w  tym przeszkodzić. A le i tak nie byliby 
zwyciężyli, gdyby nie um ilczeli głosu generała 
Śtefanika..."  i d od ał zn an e oskarżenie, iż 
sam olo t Śtefanika został n a ro zk az Beneśa 
strąco n y  p rzez  czeskie w ojsko.

M ięd zyn arod ow y ch  gw arancji dla sło­
w ackiej au ton om ii w ięc nie u zyskan o i de­
legacja zm u szon a b yła op u ścić  Francję. 
Z atem  co F. Jehlićka i Ś. M nohel skierowali 
sw e kroki d o Polski, a R u d insky i Kubala 
odjechali ag ito w ać za  au ton om ią wśród

1 4 2



rodaków w  U SA , A ndrej H linka z d e cy ­
dował się na p ow ró t. L iczył się z tym , że  
zostanie aresztow an y, a m oże n aw et są­
dzony, i już w  P aryżu  p rzy g o to w y w ał m o ­
wę obronną. W  kraju b ow iem  już jego  
podróż do W arszaw y , od b yw ająca się w  
napiętej atm osferze sp oru  o Śląsk C ieszyń ­
ski, uw ażana była za zd rad ę  stanu. Jeszcze  
przed w yjazdem  delegacji d o  P a ry ż a  w  
obawie przed  konsekw encjam i tego kroku  
klub słow ackich p osłów  Z grom ad zen ia  
Narodowego w yrzekł się H linki, a jego  
podróż ozn aczył za  sp raw ę p ryw atn ą, 
później naw et p ozb aw ił H linki i Jehlićki 
mandatów poselskich. To p rzy p ieczęto ­
wało los Hlinki. D w a dni p o p ow ro cie  do  
Rużomberku, w  n o cy  z 11 n a 12 p aźd zier­
nika 1919 r., został n a rozkaz m inistra  
spraw w ew n ętrznych  aresztow an y.

Przew ieziono go  n a  M irów , p ra w d o p o ­
dobnie z obaw y, b y trzym an ie go  w  w ię­
zieniu na Słowacji nie w yw o łało  ro z ru ­
chów. Śledztw o p ow ierzon o Państw ow ej 
Prokuraturze w  B ratysław ie. M iało b yć  
prowadzone zgod n ie z  ob ow iązu jącym  
wówczas na Słow acji p raw em  w ęg ier­
skim. Hlinka został osk arżon y o czy n  nie­
wierności (spiskow anie n a rzecz  obcego  
państwa) i pod bu rzan ie. P on iew aż jednak  
na M irowie p ierw szy p rzesłuchiw ał go  
dnia 14 i 15 p aździernik a n a  żąd an ie m in i­
sterstwa spraw ied liw ości ołom uniecki sę­
dzia p ow iatow y, M atejak, stron n icy  
Hlinki w yk orzystali to  d o sk rytyk ow an ia  
postępow ania sąd o w ego . Sąd N ajw yższy  
w Brnie „ze w zględ u  n a b ezp ieczeń stw o  
publiczne" m u siał w  k ońcu  p o w ierzy ć  
sprawę Sądow i O k ręgow em u  w  O łom uń ­
cu. Śledztw o p row ad ził p ro k u rato r, dr 
Karol Skala z  B ratysław y. O brony Hlinki 
podjął się znany polityk  ludacki, d r M oric  
Hruban, były m in ister w  p ierw szy m  cz e ­
chosłowackim  rząd zie . Z arzu cał on  są d o ­
wi, że Hlinka został p ozb aw ion y m an d atu  
poselskiego b ezpraw nie, że jego im u n itet 
poselski w  d alszym  ciągu  obow iązuje, a 
postępow anie sąd u  jest n iezgod n e z u s­
tawą. Z polecenia rz ą d u  H linka został 12

gru d n ia  1919 r. p rzew iezion y  z M irow a do  
aresztu  d o m o w e g o  w  B rodku p od  N eza- 
m y slo vicam i w  P rzero w sk iem . N a  p o cząt­
ku styczn ia  1920 r. w staw iła  się za  H linką  
u  p rem iera  T u sara  delegacja osiem dzie­
sięciu lu d ak ów  ze Słow acji, d om agając się 
jego zw oln ien ia. A czk olw iek  śled ztw o ze­
b rało  już d ostateczn e m ateriały  d o w o d o ­
w e, sąd  w ciąż  nie o d w ażał się p rzed sta ­
w ić  H lince aktu  osk arżen ia.

P om y sł, b y  u w oln ić H linkę z w ięzienia, 
zrodził się gd zieś n a p o czątk u  1920 r. 
w  k ręgach  słow ackiej em igracji w  Polsce. 
Był to p rzed e  w szy stk im  jego tow arzysz  
p o d ró ż y  d o P a ry ż a , Frantisek  Jehlićka, 
który zaczep ił się w  W a rsz a w ie  i n a tu te­
jszym  u n iw ersy tecie  w yk ład ał teologię. 
W  polskim  C ieszyn ie, g d zie  p o w stał zn a­
czący  ośrodek  słow ack iego ru ch u  sep a­
ra ty sty czn eg o , d ziałał od p oczątk u  1920 r. 
Frantisek  U n g er ( później w y d a w a ł tu 
rów nież czaso p ism a Slovak  i Slovenske  
z p rav y ). Polskie w ład ze w sp ierały  w ó w ­
czas  ak tyw n ie ru ch y  zm ierzające d o  ro z ­
bicia CSR. W  p ołow ie  1920 r. n p . pop ierały  
p lan  zajęcia Śłow acji, p o w sta ły  w  sztabie  
g en eraln ym  arm ii w ęgierskiej, i zezw oliły  
n a form ow an ie p olsk o -sło w ack o-w ęgier-  
skich o d d ziałów  w ojsk ow ych  w  sw oim  
p ołu d n iow y m  p aśm ie gran iczn ym . P óź­
niej z in icjatyw y Jehlićki, U g e ra  i innych  
p ow stała  w  W a rsz a w ie  S łow acka Rada  
N a ro d o w a . D nia 25  m aja 1921 r. p rok ­
lam o w an o n aw et w  K rak ow ie N iep od le­
g łą  R epublikę Słow acką. W y d a n o  M ani­
fest d o N a ro d u  S łow ackiego o raz  dekret 
p ow ołu jący  R ząd  T y m czaso w y , n a czele  
k tórego stanął w  funkcji p rem iera  Jehlićka, 
a  U n g e r b ył jego z a stęp cą  i m inistrem  
sp raw  zagran iczn ych .

A kcje słow ack ich  sep aratystó w  zyski­
w ały  rów n ież  p o p arcie  polskiego w y w ia ­
d u  w ojsk ow ego. Jego  część  skierow aną  
p rzeciw k o C SR  tw orzyła  cieszyńska ek­
sp o zy tu ra  od d ziału  w y w iad o w czeg o  g e ­
n eraln ego ok ręgu  A rm ii Polskiej w  K ra­
kow ie. O d  listo p ad a 1919 r. p rzeszła  ta 
część w y w iad u  p o d  d o w ó d ztw o  Fron tu
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Śląskiego. „R eferat czesk i" tw orzyły  ek­
sp o zy tu ry  w  C ieszyn ie, N o w y m  T argu , 
N o w y m  S ączu  oraz rejon w  Ż y w cu . Ek ­
sp o zy tu ra  cieszyńska zajm ow ała się nie 
tylko Śląskiem  C ieszyń sk im , ale całym i 
M o raw am i i C zech am i, jeden jej rejon m iał 
p o w stać  później ró w n ież  w  O p aw ie. Jej 
p raco w n icy  n aw iązali k on takty ze słow ac­
kim i sep aratystam i i w yb u d ow ali rozległą  
sieć in form atorów , z p o m o cą  k tórych  zd o ­
b yw ali inform acje o arm ii czech osłow ac­
kiej. W  lu tym  1920 r. w  zw iązk u  z  łikwi- 
dacją  d o w ó d z tw a  Fron tu  Ś lą s k ieg o  k ie­
ro w an iem  w yw iad u  zajęła się ek sp ozytu ra
II od d ziału  N aczeln eg o  D ow ó d ztw a W o ­
jska P olskiego w  K rak ow ie. „C zesk i" od ­
cinek n r 3  m iał sw ą siedzibę w  Białej, w e  
w rześn iu  1920 r. d o w ó d ztw o  zostało  p rz e ­
niesione z p o w ro tem  d o C ieszyn a. M iał on  
d ziałać  na terenie Śląska C ieszyń sk iego  
i O p aw sk iego o raz  K raiku H u lczyńskiego,

ale także w  „ p o zo sta ły ch " ziem iach  czes­
kich, łącznie z  P ra g ą . D o jego zad ań  nale­
żała obserw acja czechosłow ackiej armii, 
akcje w ęgiersk ie, stosun ki czesko-w ęgier- 
skie i czesko-niem ieckie, dotrzym yw anie  
u m ó w  m ię d z y n aro d o w y ch  p rzez rząd 
p raski, k on trola  akcji plebiscytow ych, 
szp ieg ostw o p olityczn e, zd ob yw an ie ory­
gin aln ych  d ok u m en tów  o raz  p rasy  itp.

W  m ateriałach  sekcji plebiscytow ej II 
od d ziału  N aczeln eg o  D o w ó d ztw a Wojska 
Polskiego zach o w ał się list k apitana B. Os­
trow sk iego , w  k tóry m  op isan a jest jedna 
z p lan o w an y ch  akcji p olskiego wywiadu  
n a terenie CSR. P orw an ie  A ndreja Hlinki 
z w ięzienia.

L ist był w ysłan y  z ów czesnej siedziby 
„od cink a n r 3 "  w  Białej, dnia 25 kwietnia 
1920 r. Jego  treść w  skrócie przedstawiała 
się następująco:

Pod koniec marca 1920 r. spotkał się 
w Warszawie kapitan Polakiewicz z Un- 
gerem i Jehlićką, którzy prosili go, żeby 
Polacy pomogli im wydostać Hlinkę 
z czeskiego więzienia. Kapitan Polakie­
wicz powierzył wykonanie akcji B. Os­
trowskiemu. Ostrowski upoważnił po­
wiernika ekspozytury, niejakiego Walka, 
do wyjazdu do Pragi, by na miejscu do­
konał rozeznania. Jeśli okaże się, że spra­
wa nie jest trudna, sam miał Hlinkę 
uwolnić i przywieźć do Polski. Udało się 
dla Walka zdobyć legitymację na 
nazwisko Grabowski. Jednocześnie od 
urzędnika ministerstwa spraw zagranicz­
nych w Cieszynie, Bratkowskiego, otrzy­
mał rekomendację do jego kolegi 
Łacińskiego w ambasadzie w Pradze. 
W liście jest zaznaczone, że chodziło
o rekom endację czysto prywatną, jeżeli 
więc Wałek w Pradze prezentował się 
jako członek delegacji, czynił to tylko 
dlatego, żeby móc skontaktować się z kie­
rownikiem biura polskiej ambasady, Ła­
cińskim. W żadnym razie Wałkowi 
kapitan Polakiewicz ani nikt z jego ofi­
cerów nie pow iedział, że plan porwania 
Hlinki popiera sam Naczelnik Państwa,
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nie jest też wiadomo, żeby to Wałek 
w Pradze twierdził. Pomimo tego że Wa­
łek sam nie mógł wykonać powierzonego 
mu zadania, radził sobie dobrze i przy­
wiózł szczegółowe informacje o więzie­
niu Hlinki i szkice sytuacyjne.

Spróbujm y p rzyjrzeć się bliżej n azw is­
kom, o k tórych  w  liście m o w a. O w ym  
N aczelnikiem  P ań stw a, na k tórego W ałek  
pow oływ ał się zap ew n e d latego, by w  
oczach u rzęd n ik ów  d y p lom aty czn ych  
nadać swej tajnej misji od p ow ied n ią ran gę, 
był nie kto inny, a legan d arn y w ód z wojsk  
polskich, Józef K lem ens Piłsudski. Już  
w listopadzie 1918 r. R ad a Regencyjna  
przekazała m u  w ład zę w ojskow ą i c y ­
wilną w  P olsce. O d 22 listopad a 1918 r. 
został T ym czaso w y m  W o d z e m  P ań stw a, 
tytuł W o d za , n adał m u  Sejm 22  lu tego 1919  
r. Swój u rząd  sp raw ow ał d o w yb oru  p re­
zydenta G. N aru to w icza  w  grud n iu  1922  
r. W  czasie w ojny polsko-bolszew ickiej 
m ianow ano go  W o d zem  N aczeln y m , a od  
m arca 1920 r. p iastow ał go d n o ść  M arszał­
ka Polski.

A m b asad orem  Polski w  P rad ze  był w  
tym czasie Stanisław  P atek  (od  25 .4 .1919  
r.) dopiero 2 0 .5 .1 9 2 0  r. objął u rząd  ch arge  
d 'affaires A lfred  W ysock i. A ż tak w ysok o  
W ałek chyba nie szedł, w ystarczy ł m u  
kontakt z szefem  b iura am b asad y , Ł aciń ­
skim. R ekom endacja od Stefana B ratk ow ­
skiego m iała n a p ew n o od p ow ied nią  
wagę. Był on bow iem  p ierw szy m  referen ­
tem do spraw  czech osłow ackich  w  M inis­
terstwie Spraw  Z agran iczn ych  w  W a rsz a ­
wie i delegatem  tego  m in isterstw a w  C ie­
szynie, a później polskim  konsulem  w  M o­
rawskiej O straw ie.

M ożna z całą p ew n ością  u stalić ró w ­
nież nazw iska p racow n ik ów  polskiego  
w ywiadu. K apitan  K arol Polakiew icz p ro ­
wadził referat czeski w  sztabie gen eral­
nym A rm ii Polskiej. W k rótce został 
majorem, pod ob nie jak k apitan  Bolesław  
Ostrowski, d ow ó d ca  Tajnej O rganizacji 
Wojskowej (TO W ) n a Śląsku C ieszyńskim . 
Ta organizacja była p od p o rząd k o w an a g e ­

n erałow i L atinik ow i i zajm ow ała się p rz y ­
g o tow an iem  p ow stan ia  zbrojnego w  Cie- 
szyń sk iem ; w  2 8  k am p an iach  służyło  
p on ad  45 0 0  żołn ierzy  i oficerów . P o osta­
teczn y m  p od ziale  Śląska C ieszyńskiego  
w  1920 r. oganizacja została  rozw iązan a.

R ów nież g łó w n y b oh ater naszej h isto­
rii, ten , k tó ry  osobiście m iał d ok on ać p o r­
w an ia H linki, jest n a m  d ob rze znany. 
W  Bielsku d ziałał w p raw d zie  w y w iad o w ­
ca Stanisław  G rabow ski, k tóry  w  latach  
trzy d ziestych  śledził czesk iego szpiega, 
K arola O stru szk ę, i został w  k oń cu  ofi­
cerem  policji śledczej, ale w  naszej historii 
n azw isk o G rab ow sk i tylko sobie p ożyczył 
niejaki ... Jan  W ałek . W ałek  n ależał do  
n ajlepszych  ludzi d o w ó d cy  T O W , O strow ­
skiego, d o  n ajw ęższego sześcioosobow ego  
gron a  osób, k tóre w  okresie p lebiscyto­
w y m  p rz e p ro w a d z a ły  najbardziej od w a ż ­
ne ataki n a  czeskie k om itety  i czeskich  
d ziałaczy . Z e w zględ u  n a  sw oją opinię 
i d ośw iad czen ia  to w łaśn ie on  został w y ­
z n aczo n y  d o odbicia H linki z  w ięzienia. 
Z n an e są ró w n ież  jego d alsze losy, które  
jednak poprzedniej opinii już tak dalece  
nie p otw ierd zają . P o ro zw iązan iu  TO W  
W ałek p rzeszed ł n a u słu gi p olskiego w y ­
w iad u  i p od  n azw isk iem  P avel K ratky  
funkcjonow ał jako k urier p om ięd zy  o śro d ­
kiem  w y w ia d o w cz y m  w  B rnie i ekspo­
zy tu rą  w  C ieszynie. K iedy w  lu ty m  1921 r. 
członkow ie Słow ackiej R ad y  N arodow ej, 
d r U n g er i p oru czn ik  Scholtis (czasem  p od  
n azw isk iem  Soltesz) p ostan o w ili d ok on y­
w a ć  n a  Słow acji n a p a d ó w  zbrojnych na 
k asy  u rzęd ó w  p ań stw o w y ch , polecił im  
d o w ó d ca  ek sp o zy tu ry  w  C ieszynie, kapi­
tan  Jan  K ow alski (p raw d op od ob n ie  bez  
w ied zy  sw ych  p rzeło żo n y ch  w  K rakow ie) 
człow ieka najbardziej od p ow ied n iego do 
takich zad ań , w łaśn ie Jan a W alk a. R ów ­
nież d w ie p ozostałe  osob y, w yb ran e do  
rab u n k ow ego n ap ad u , n ależały  d o  ów ­
czesnej czołow ej szóstki terrorystyczn ej 
T O W  n a  Śląsku C ieszyń sk im . Byli to Józef 
L on d zin  i S tanisław  K alfas (czasem  p o ­
d aw an y  jako K ajfosz). P o p ółn ocy , dnia 28
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2. 1921 r., w yjechali p ociągiem  z T rzy ń ca  
do R u żom berku , gd zie  w  sam o p ołudnie  
dokonali n ap ad u  na u rz ą d  p od atk o w y. 
C zy m iał to b y ć  czy n  sym b oliczn y, iż w y ­
b ran o w łaśnie m iejscow ość zw iązan ą  
z H łinką? M iejsce w yzn aczył słow acki p o ­
rucznik , Scholtis, k tóry całą  akcję śledził 
z oddali. Z  k asy  zabrali osiem  tysięcy k o­
ron, czeskich u rzęd n ik ów  p rzyw iązali do  
krzeseł, za tem  co  słow ackich  tylko p o sta ­
w ili p od  ścian ą. W y ch o d ząc  zam knęli b u ­
dynek na klucz. Z aw ezw an i żan d arm i 
w k rótce ich jednak d rezyn ą kolejow ą d o­
gonili i aresztow ali, tylko L on d zin  p ró ­
b ow ał się bronić. W  areszcie  niedoszli 
dywersanci czechosłowackim urzędom 
p od ali p o tem  w iele inform acji o d ziałal­
ności TO  W  w  okresie p leb iscytow ym . O d  
razu  zostało  to w y k orzystan e w  czech o ­
słow ackiej p rasie . Już kilka dni p o  n a p a ­
dzie zam ieściła n p . „O brana Slezska"  
artykuł p t. „Sław ni p olscy  rabusie z  C ie­
szyńskiego grasują n a Słow acji".

D och ow ał się jeszcze jeden list, k tóry  
plan  p orw an ia  H linki p otw ierd za . C h od zi
o zw ięzłą  od p ow ied ź polskiego m in ister­
stw a sp raw  w ojsk ow ych  d o m in isterstw a  
sp raw  zagran iczn ych  z  d nia 28  kw ietnia
1920 r.: „Ad list p. W ysockiego z 12.4. w y­
jaśnia się, że rzeczywiście istniał plan uw ol­
nienia księdza H linky z w ięzienia czeskiego, w  
tym celu kapitan O strow ski w ysłał zaufanego  
człowieka G rabowskiego do Pragi, celem po­
rozumienia się io tej sprawie z p. Łacińskim." 
Z ap ew n e p rzy szły  am b asad o r w  P rad ze, 
W ysock i, sp raw d zał, ile jest p ra w d y  
w  W ałkow ej gad an inie, o której m u siał 
bez w ątp ien ia słyszeć. W ojskow i w ia ry ­
god n ość W alk a p otw ierd zili i zachow ali

jego incognito , p on iew aż w  P rad ze  w ystę­
p o w ał p o d  n azw isk iem  G rabow ski.

D laczego w ięc w  k oń cu  nie d oszło  do 
p orw an ia  H linki? W yjaśn ia to zakoń­
czenie listu k ap itan a O strow skiego: „Obe­
cnie w obec pogłosek, że ks. H linka jest już na 
w olności i został podobno w ybrany do parla­
mentu czesko-słowackiego, sprawa zawieszona 
została". U żyw ając p raw ie  tych  sam ym  
słów , w yjaśnia p rzerw an ie  akcji rów nież  
d ru gi w sp o m n ian y  list, k tóreg o  au torem  
jest p raw d op od ob n ie  k ap itan  Baczyński, 
pom ocn ik  szefa II od d ziału  m in isterstw a  
sp raw  w ojsk ow ych .

P racow n ik  w y w iad u , W ałek , p rzyjechał 
w ięc d o  P rag i za  p ó ź n o .  Ju ż  w  cz a s ie ,  k iedy  
d ecy d o w an o  się n a p rz e p ro w a d z e n ia  ak­
cji, H linka był n a  w oln ości. Z w lek aniom  
z ro zp o częciem  p ro cesu  b ow iem  w  końcu  
p ołożyło  kres m in isterstw o spraw iedli­
w ości, k tóre u m ożliw iło  H lince podanie  
p rośb y  o zw olnienie z w ięzienia z p ow o­
d ów  zd ro w o tn y ch . H linka u czy n ił tak
7 lu tego 1920 r. i w k rótce  został zw olnio­
n y. S ądow i p od ał, że  b ęd zie przebyw ać  
w  san ato riu m  w  P od olu  p od  P rag ą . Jego 
zw olnienie p rzy śp ieszy ły  ró w n ież  w ybo­
ry  d o Z g ro m ad zen ia  N a ro d o w eg o , szy­
kow an e n a kw iecień  1920  r. Jak o kandydat 
ludackiej p artii został p on ow n ie  w ybrany  
i teraz chronił go  ju ż im u n itet poselski. 
P od  koniec kw ietnia p o w ró cił n a Słowację. 
Słow acka P artia  L u d o w a  w  d alszy m  ciągu  
d om ag ała  się au ton om ii Słow acji, w edług  
p rojektu  o p raco w an eg o  p rz e z  V. Tukę na 
p oczątk u  1921 r. D nia 2 5  styczn ia  1922 r. 
p od ała  p ierw szy  oficjalny w niosek  o na­
d anie żąd an io m  au ton om ii form y p raw ­
nej.
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